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i c z c e n n c  s k a r l g  P o m o r z a
Pojezierze Brodnickie, Bory Tucholskie, Zabory Szwajcaria Kaszubska, Gdynia, Gdańsk, Keś

R o b i  s ię  c o r a z  c ie p le j  i c o r a z  
a k tu a ln ie js z e  s ta je  się  p y t a n ie :  
d o k ą d  w y je c h a ć  na w y p o c z y n e k ?
I tu  s ię  z a c z y n a ją  k ło p o ty . B o  n a ­
p r a w d ę  to  tr u d n o  s ię  z d e c y d o w a ć , 
z w ła s z c z a , g d y  c h o d z i  o u r lo p . 
P r z e c ie ż  o d  n a s z e j d e c y z ji ,  p o ­
w z ię te : n ie je d n o k r o t n ie  p o d  w p ły ­
w e m  c h w ilo w e g o  im p u lsu , za le ż y  
w y p o c z y n e k , je g o  in te n s y w n o ś ć  
i je g o  w a r t o ś ć  d la  n a d c h o d z ą c e g o  
ro k u  p r a c y .

W  rok u  b ie ż ą c y m  u w a g a  n ie  ty l­
ko  c a łe j P o ls k i  a le  n a w e t  c a łe g o  
ś w ia ta  je s t  s k ie r o w a n a  n a  n asze  
P o m o r z e . N a s i r o d a c y  n a  P o m o ­
rzu  w  w ie k o w e j w a lc e  z n a p a s tn i­
czy m  ż y w io łe m  n ie m ie ck im  w y - | 
tw o r z y li  ty p  P o la k a , k tó r y  w a rto  
p o z n a ć . T y p  '-w a rd y  i n ie u g ię ty  
n icz y m  s ię  z ła m a ć  n ie  d a ją cy .

P r o je k tu ją c  w a k a c y jn e  w y c ie c z

C ieszyny, c ią g n ą  s ię  Z A B O R Y . T a  
k ą  n azw ę  m a ją  z ie m ie  ju ż  p rzez  
K a s z u b ó w  z a m ie s z k a łe ; n a j le p ie j  
s ię  tu s zcz ą tk i ic h  k u ltu r y  d o c h o ­
w a ły . P o  w s ia c h  s to ją  je s z c z e  s ta ­
re  d w o rk i s z la c h ty  z a g r o d o w e j a 
p ięk n e  d r e w n ia n e  k o ś c io ły  i ch a ­
ty  k ry te  s ło m ą  n a d a ją  k r a jo b r a z o ­
w i s ta r o p o ls k ą  n u tę .

n y m i je z io r a m i tak  g ę s to  n a b ija -  j w s i W ie le  z n a jd u je  s ię  n a jw ię k -  j k ich  n a jn o w s z e , a le  i n a sz y m  se r - 
ne, ja k  p a s  k ra k o w sk i s re b re m , j sze  m ie js c e  p ie lg r z y m e k  d la  c a -1 co m  n a jb liż s z e  m ia s to , c o  ja k  f e -  
T u t a j  z n a jd u je  s ię  n ie z w y k ła  o s o -  j ły c h  K a s z u b ó w  —  K a lw a r ia  W ie -  n ik s  w y k w it lo  na p ia s k a c h  n a d - 
b l iw o ś ć  p r z y r o d n ic z a : R e z e r w a t  | le w sk a . O k o lic e  K o ś c ie r z y n y , s to - m o r sk ich  i sw y m  u ro k ie m  k a ż d e g o
C is o w y , z a w ie r a ją c y  d rze w a , k tó - : l ic y  K a sz u b , d la  s w e j p ię k n o ś c i i p o d b i ja  —  n asza  d r o g a  G d y n ia , 

i re  w id z ia ły  p o w s ta n ie  P o ls k i  M i e - ' S Z W A J C A R I Ą  K A S Z U B S K Ą  zo - j n * o h n v  r o z d z ia ł w  zw ip d zn n iu  
! c z y s la w a  i C h r o b r , Eo . Z a  B o ™  n azw an e '. g C /  .  “ „ o w f  Z W I E D z S

T u ch o lsk im i, o d  C h o jn ic  do K o ś - K o r o n ą  k r a jo b r a z u  p o m o r s k ie g o  >. G D A Ń S K A , g d z ie  co  k ro k  w id a ć
je s t  o c z y w iś c ie  w y b rz e ż e  z k a p ry - ; p a m ią tk i d a w n e j w s p a n ia łe j  p rze  
ś n j  m  S IE R P E M  H E L U , z c ic h ą  szioścj^  k tó r a  b y ła  d z ie łe m  na- 
w o d ą  Z a to k i P u c k ie j i b u r z liw y m i 
w o d a m i o tw a r te g o  m o r z a . W y b r z e  
że o d z n a c z a  s ię  b o g a c tw e m  k s z ta ł­
tów , to  o p a d a ją c y c h  w  p ia s z c z y s te  
p la ż e , t o r fo w is k a  i łą k i, u d z ie  łą ­
cz y  się z Kępum'. u r o d z a jn y m i 
p ła sk o  - w z g ó r z a m i, k tó r y c h  zb o -

R E K O R O D O W Y  W Y N I K  K K T S O C I Ń S ^ I E G O

t p i

T u ta j ,  w ś r ó d  w ie lk ic h  b o r ó w  ,]o- j cza  o p a d a ją  s trom o z a r ó w n o  na
d ło w y c h , r o z c ią g a ją  s ię  w ie lk ie  
sz e ro k ie  je z io r a  b o g a te  w  ry b y  i 
o ta c t w o  w o d n e . N a jb a r d z ie j  g o d ­
ne z w ie d z e n ia  je s t  je z io r o  W d z y ­
d ze . W  w io s c e  n ad  ty m  je z io re m ,

k i i -w y w cza sy  n ie  z a p o m in a jm y  o n o s z ą c e j też n a z w ę  W d z y d z e  je s t

to r fo w is k a , ja k  i na m orze  i są 
p o r o ś n ię te  g ę s tą  tra w ą  i z a r o ś la ­
m i.

L e c z  n ie  ty lk o  k r a jo b r a z  je s t  na 
P o m o iz u  p ię k n y . P ię k n e  są  ta k że

s z y ch  k ró ló w  
B y  u ła tw ić  zw ied za n ie , P o m o rz a  

ty m , k tó ry m  to  n a jt r u d n ie j p r z y ­
c h o d z i, L ig a  M o rs k a  i K o lo n ia ln a  
p r z y s tę p u je  w  ro k u  b ie ż ą c y m , ta k  
ja k  i w p o p r z e d n ic h  d o  o r g a n iz o ­
w a n ia  k i-ó tk ich  je d n o  lu b  d w u d n lo  
w y c h  w y c ie c z e k  na P o m o r z e . W y ­
c ie c z k i b ę d ą  u rz ą d z a n e  w  ró ż n y c h  
k ie ru n k a ch  P o m o r z a , le c z  w s z y s t ­
k ie  b ę d ą  m ia ły  w  p r o g r a m ie  z w ie ­
d z en ie  n a s z e g o  W y b r z e ż a .

In ic ja t y w a  p o p u la r n e j w  k r a ju

P o m n rzu . P o z a  n ie z m ie rn y m i w a r  
to ś c fą m i, ja k ie  p r z e d s ta w ia  ta 
d z ie ln ic a , s ta n o w ią c a  n asze  ok n o  
r a  św ia t, je s t  też  P o ilio rze  u r o c z e  
r r a jo b r a z o w o .  G d y  je d z ie m y  na 
P o m o r z e  z w n ę tr z a  k ra ju . s p o ­
s tr z e g a m y  k o ło  L id z b a rk a , że m o­
n o to n n a  r ó w n in a  m a z o w ie c k a  p rze  
c h o d z i  w  k ra j fa l is t y ,  la sa m i i b o ­
ra m i p o k r y ty , z p o m ię d z y  k tó r y c h  
p o ły s k u ją  t a f le  p r z e p ię k n y c h  je -  ; 
z io r  T o  P O J E Z I E R Z E  B R O D ­
N IC K IE  n a jp ię k n ie js z a  m ie js c o ­
w o ś ć  P o ls k i  Z a c h o d n ie j .  J e s t  tu 
ty ch  je z io r  p o n a d  setkę, m a ły c h  i 
d u ż y c h , w y c ią g n ię t y c h  w z d łu ż  i 
g łę b o k ic h . C e c h u je  je  c z y s ta  w o ­
da, m a lo w n ic z a  lin ia  b r z e g o w a  i 
b o g a c tw o  w o d n e g c  p ta c tw a . D o 
n a jp ię k n ie js z y c h  i n a jw ię k s z y c h  
je z io r  n a le ż ą : B a c h o t , Z b y c z n o ,
P a r tę c in , C ich e , M ie liw o  i S o s n o .

D a le j n a  Z a c h ó d  c ią g n ą  s ię  p ię ­
k n e  B O R Y  T U C H O L S K IE  ś lic z -

c ie k a w e  m u zeu m  k a szu b sk ie . W e
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d z ie ła  rą k  lu d z k ic h  w  p o s t a c i  ta - j L ig i  n ie w ą t p liw ie  p r z y c z y n i s ię  
k ich  m ia s t , ja k  n a jp ię k n ie js z y  na d o  n a w ią z a n ia  b l iż s z e j łą c z n o ś c i  
P o m o r z u  i na c a łą  P o is k ę  s ła w n y  j  n aszym  P o m o r z e m  ty ch  w sz y s t -

J a n u s z  K u s o c iń s k i , P e c u r i  i K u s k i n a  tr a s ie  b ie g u  
s ta d io n ie  o lim p ijs k im  w  H e ls in k a c h

na 5 k im . na

Seimiii ©światowy
T-wa Czytsini Ludowych

Gbóz
wędrowny L. M. K.

W  m iesiącach lipcu i sierpniu 1939 i 
r. organizu je Zarząd G łów ny Ligi M or j 
skiej i Rokm iainei ob ozy  w ędrow ne I 
po Szwajcarii Kaszubskiej i W ybrże- , 
żu. Trasa obuzu w ędrow nego o b e j­
muje najw ażniejsze m iejscow ości i 
najpiękniejsze zakątki ziemi pom or-1 
skiej. j

leden turnus w obozie \vędrownvin I 
ograniczona do 30 osób. Koszt udzia- j 
łu w ynosi 150 z! —  od osoby

od  w ie k ó w T o r u ń ; ja k  C h e łm n o  p o  
T o r u n iu  d r u g ie  p o d  w z g lę d a m i u- 
r o d y , a w  P o ls c e  je d n o  z n a js t a r ­
s z y ch , g d y ż  is tn ia ło  ju ż  w  d z ie s ią ­
ty m  w ie k u ;  G r u d z ią d z  —  na P o ­
m o r z u  n a jw ię k s z y . P e lp lin  —  b is ­
k u p ów  p o m o r s k ic h  s ie d z ib a ; 
T c z e w  —  w a ż n y  w ę z e ł  k o le jo w y , 
K o ś c ie r z y n a  —  d u c h o w a  s to l ic a  i 
K a sz u b  i w r e s z c ie  z n ich  w s z y s t ­

k ich , k tó rzy  n ie  m o g lib y  s o b ie  na 
to  w  in n y ch  w a ru n k a ch  p o z w o lić .

L . Ż .

W  b e z k rw a w e j w a lce , k tóra  się 
o b e cn ie  to czy , d u ch  p o lsk i o c z a r o ­
w a ł ca ły  św ia t. W  tej w a lc e  p ra ­
ca  o ś w ia to w a  m u si tem u  d u c h o w i

Uczeni łotewscy
wygłosili odczyty w Wilnie

„Urania"
Ukazał się Nr. 3 URANII, Lw ó.w . 

D ługosza 8 , zaw ierający liczne arty­
kuły i ilustracje. D oc. Iwanowska p o ­
da je  najnow sze teorie buduwy Drogi 
M lecznej Dr. Gadomski opisuje w a­
runki panujące na M arae. zaś prof. 
Dziewulski i Tęcza zamieszcza ja opi­
sy Zorzy Polarnej. Kronika naukowa

Do W ilna  przybyli na zaproszenie 
i w ileńskiego wydziału lekarskiego U. 
; S. B . dw aj wybitni uczeni ło te w scy ; 
I dziekan prof. dr. p, Snikers, dyrektor 
| kliniki derm atologicznej i kierownik 
i jed yn ego  w  Europie leprosorium  oraz 
' prof. R. Krinberg, chem ik -  fiz jo log , 
I znany badacz przemian chem icznych 

w  Mięśniu.
! Prof. Snikers w ygłosił dw a odczyty . 
Jeden w  auli uniwersyteckiej na bar- 

I dzo interesujący i aktualny tem at: or-

tw ie. Drugi wykład prof. Snikers*a d o ­
tyczył zagadnienia trądu.

Prof. Krinberg w ygłosił odczyt o  
regu lacji horm onalnej wydzielania so ­
ków  trawiennych o o d  w pływ em  che­
m icznych czynników  m ięśniowych.

W izyta obu  w ybitnych  u c/onych  
jest wynikiem w spółp i acy  naukow e j i 
kulturalnej, jaka została nawiązana 
m iędzy wydziałam i lekarskimi w  R y­
dze i w W ilnie przez prof. Stradinsa 
z uniwersytetu ryskiego i prof. P el-

Zgloszenia przyjm uje Zarząd G łów - j i kM endafz astronom ‘ćznV W upełnia- 
ny LM K, W arszaw a, W idok lO. ją numer.

i ,f Je/U

ganizacji studium lekarskiego na Ł o- czara  z uniwersytetu wileńskiego.Przyznania nagród
na Wystawie Martwe i iiatury w 1. F. S-ie

,,M artwaJury nagród w ystaw y m artw ej na- Radnicki za obraz olejny
tury w 1P3 w składzie pp. E . A ret, natura z w azą” .
M . ' Boruciński, pro f. K otarbińsk i,d i N agrodę zakładów gastronom icz- 
prof. dr. M. W alicki przy ńdzialfe pp. nych „P od  bukietem ” . 300 zł. o trzy i
M. M asłow skiego, jako delegata  p. m ał Józet Czapski za obraz olejny
ministra W R  i OP, przyznało n a g ro -.„P u e n ce t ie ” .
dy  nast artystom : j Hors concours wystawili swe pra-

N agrody honorow e -  O ldze B o - j ^  Leonard Pękalski i W acław  W ą-
nańskiej za obraz olejny „M a rtw a ;
natura” , Janowi Gybispwi za ob ra z ;
olejny"*,,M artwa naura". T ytusow i i « l b u  _     ^
Czyżew skiem u za obraz olejny ,,M artj w lf f  t B I M I  w ę l  C Z d r  I  Q P O  S

d a ć  je s z cz e  w ię k s z ą  s iłę  i  s p o k ó j, 
n ie  m o ż e  zaś n ig d y  s iać z w ą tp ie ­
n ia  i s ła b ośc i. W  ty m  b o ju  s ta n ę ło  
na cz e le  z ja s n y m  p r o g r a m e m  za ­
s łu ż on e , s z e ś ćd z ie s ię c io le tn ie  p r a ­
w ie  T o w a rz y s tw o  C z y te ln i L u d o ­
w y c h . T o  też ż y w y m  e ch e m  o d b i ­
ła  się w ia d o m o ś ć  o  z w o ła n y m  d o  
P o z n a n ia  na n ie d z ie lę  18 c z e r w c a  
S e jm ik u  O ś w ia to w y m  T. C  L ., n a  
k tó r y m  - n ie  m o ż e  z a b ra k n ą ć  n ie  
ty lk o  ż a d n e g o  d e le g a ta , a le  r ó w ­
n ież  ż a d n e g o  P o la k a  d b a łe g o  o  
sp o łe cz n ą  ośw ia tę .

N a b o ż e ń s tw o  n a  in te n c ję  S e jm i­
k u  o d b ę d z ie  s ię  o g od z . 9 -e j w  k o ­
śc ie le  św . M a rc in a . O b r a d y  S e j ­
m ik u  r o z p o c z y n a ją c e  s ię  o  g o d z . 
10 m in . 30 w  au li A k a d e m ii H a n ­
d lo w e j ul. W a ły  Z y g m u n t a  S ta r e ­
g o  2,3, z a w ie r a ją  w  p r o g r a m ie  
p o z a  s p r a w o z d a n ie m  Z a r z ą d u  G łó ­
w n e g o  r e fe r a ty  p. re d a k to ra  J ó z e ­
fa  K is ie le w s k ie g o  n a  tem at,: P r a ­
ca na p o g r a n ic z u , p r o f, F o m y k a -  
ja :  S p r a w y  o ś w ia to w e  w  u c h w a ­
ła ch  sy n o d u .

P r z y je z d n y m  ośw ia t  o w c o m  '.p rzy  
s łu g u ją  50 p r o c . z n izk i. B ąłŻsżych  
in fo r m a c ji  u d z ie la  C e n tra la  T C L , 
A l. M a rsza lk a  P i ł s u d s k ie g o '; ! ,  tel. 
10 -50 .

w a  natura z draperią” , A dam ow i Gra ! 
bowskiem u za obraz o lejny „N a k ry - M o to r o w y  n a p ę d  s ta tk ó w  je s t  I

Rzut oka na grupę wysp Alandzkich.

ty stół", A lfonsow i Karpińskiemu za 
obraz olejny „Ż ółte  kw iaty na fo r ­
tepianie” . Felicjanow i Szczęsnem u 
Kowarskiem u za obraz olejny ..K w ia­
ty  i ow oce” , Józefow i Bankiewiczowi 
za obraz olejny „M artw a  natura z 
ceram iką” ;* Tadeuszowi Pruszków* 
skiemu za obraz o le jn y  „R y b y ” . W o j 
eiechowi W eissow i za obraz o le jn y  
„R y b y ”,, Rom ualdowi Kamilowi W it ­
kowskiem u za obraz o lejny „D ynie ’ ■

N agrodę Pana M inistra W R  i OP 
4Ó0 zi. otrzym a! Ludom ir Janowski 
za obraz olejny „O w oce ” .

w  A n g l i i  m n ie j r o z p o w s z e c h n io ­
n y  n iż  w  ż e g lu d z e  in n y c h  p a ń s tw , 
n p . s k a n d y n a w s k ich . P o w o d e m  
te g o  je s t  p o  c z ę ś c i  k o n se rw a ty zm  
a n g ie lsk i, a le  g łó w n ie  to , że  z a ­
s tą p ie n ie  w ę g la  r o p ą  s ta n o w iło b y  
k a ta s t r o fę  d la  a n g ie ls k ic h  k o p a l­
n i w ę g la , a za tem  i d la  g o s p o d a r ­
ki a n g ie ls k ie j.

T r u d n o  je d n a k  p r z y p u s z c z a ć , 
b y  a r m a to r z y  a n g ie ls c y  ze w z g lę ­
d ó w  p a t r io ty c z n y c h , p r z e z  d łu ż-N-agrode Funduszu K ultu ry  N aro­

dow ej zł. .500 otrzym ał Zygm unt szy  c z a s  w s tr z y m y w a li  się od
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TbrdJiJ  m«tnry rowmny Gugt nlaau Bałuckiego

Janet Gregory obudź Ua się przed w ra­
żeniem, że kttbS zakrada się do je j poko­
ju . Wkrótce jednak, stwierdziwszy bez­
podstawność swoich przypuszczeń zapa­
da ponownie w głęboki sen,

—  T ak, proszę pani, nie wiedziałem  tego istot­
nie. Ciekawe... Sądziłem  doląd, że w naszym szczu­
płym  gronie m ajor Cranbourne jest jedynym  czło­
wiekiem  noszącym perukę.

— Kto...?
— M ajor R yszard  Cranbourne — powtórzył, 

przy czym jego w yzyw ający wzrok stał się wręcz 
złośliw y. — Pani nie w iedziała? N apraw dę nosi pe­
rukę. Je st nadzw yczajnie zrobiona. Poczciwy m a­
jor m e m a jednego w łoska na głowie, ale i z tym 
wygląda doskonale.

N ic nie odpow iedziała. Piozgniewuła się tym 
w ięcej, że poczuła, iż się rum ieni.

D łuższy czas jech ali w milczeniu. Jan et m y­
ślała: — Mam tego dość! Ten bezczelny dryblas 
może na śm ierć zanudzić!...

— A wszystkiem u kolor jest w inien! — pod jął 
po przerw ie Praycott.

Popatrzyła ze zdziwieniem.
— O czym pan m ówi?
— O kolorze płaszcza kąpielowego — w ytłu­

macz} ł uprzejm ie.
— Jak iego  płaszcza?
— Mojego. Uważam , że trzeba kupić inn}
— Proszę bardzo! — rzuciła kpiąco.
— Tak, to jest bardzo ważne. Myślę, że kolor 

płaszcza nie podoba się T arce i ona dlatego na 
mnie szczeka.

Zagryzła wargę i z wyrazem  zabójczej pogar­
dy odchyliła się na oparcie siedzenia. Po chwili 
spo jrzała z ukosa i spostrzegła, że m ięśnie jego 
twarzy poruszają się podejrzanie, a gdy przypa­
trzyła się dokładniej, stw ierdziła, że się trzęsie po 
prostu w bezgłośnym  śmiechu.

— Pan się śm ieje! — zaw ołała  oburzona.
— Co? — zapytał niewinnie podnosząc na nią 

jasnoniebieskie oczy.
— Panie Praycott! — podjęła tłumiąc głuchą 

wściekłość. — Myślę czasem, że pan wcale nie jest 
taki głupkow aty, za jakiego chce uchodzić.

— A pani wie, ja k  pani teraz w ygląda?
— Nieskończenie m ało mnie to interesuje...
— Ja k  czternastoletnia d z ie w czyn a . 1 to się 

często pani zdarza.
— Oo... proszę bardzo... — zaczęła i urw ała, 

gdyż je j się w ydało, żc tym sposobem m ówienia 
naśladuje Yiolet. — W racajm y, głowa mnie boli!

Zauw ażyła po raz wtóry, że jego policzki za­
drgały.

— Zabraniam  panu śm iać się! — zaw ołała  pą­
sow iejąc z gniewu. — Proszę zatrzym ać się, chcę 
w ysiąść!

b u d o w y  m o to r o w c ó w . J u ż  obec­
nie p o  p r z y z n a n iu  p r y w a tn y m  
p r z e d s ię b io r s tw o m  ż e g lu g o w y m  
zn a c z n y c h  s u b s y d ió w  d la  m o d e r ­
n iz a c ji  f lo ty , d u ży  p r o c e n t  p o c z y ­
n io n y c h  za m ó w ie ń  d o ty c z y  w ła ­
śn ie  m o to r o w c ó w  i to  w ię k s z y c h  
tra m p ów  p o  7 .000 d o  10.000 trb. 
z a o p a tr z o n y c h  w  m o to r y  D ie s la  

F a k t ten  je s t  ty m b a rd z ie j c h a ­
ra k te r y s ty cz n y , że  p r z y p a d a  w ła ­
śn ie  m om en t, k ie d y  a n g ie ls k i prze 
m y sł w ę g lo w y  w a lc z y  z w ie lk im i 
t r u d n o ś c ia m i i k ie d y  A n g l ia  c z y ­
ni n a jw ię k s z e  w y s iłk i w  d z ie d z i­
n ie  b a d a ń  n ad  r o z w ią z a n ie m  pro­
b le m u  k o n k u r e n c y jn o ś c i  w ę g la  w  
w a lc e  z rop ą .

— Nie.
— Co?
— Nie zatrzym ani.

townie. Byli na wzniesieniu: głęboko w dole le­
żało morze, m ieniące się odcieniam i kolorów żół­
tego i zielonego, na lewo rozpościerały się płaskie 
pola uprawne ograniczone na dalekim  v idnokrę- 
gu bru a at nym i pagórkam i.

Jego twarz stężała w w yraz surowej nieugięto- 
ści. Przestraszyła się, wszak w gruncie rzeczy 
wcale nic znała tego człowieka.

— Chcę do domu! — ośw iadczyła porywczo.
— Nie, proszę pan1', — Mów ił wolno i spokoj­

nie nie od ryw ając od nisj mocnego przenikliw ego 
wzroku. — Pani musi mnie wysłuchać, bo właśnie 
w' tym celu urządziłem  lę przejażdżkę. Nie m iałem  
najm niejszego zam iaru pani dokuczyć ani zagnie­
wać, bo pragnę, by pani mnie ufała.

M ilczała zaskoczona.
— Czy w czorajszy dzień nie dał mi lego 

praw a ?
— Ach, tak?!... — zaw ołała trochę kpiąco i po­

m yślała m imowoli o M arcinie Andersonie.
(D. c. n.).

Ze Zw. Pań Domu
w  dii. 2 bm. odbyło  się zebranie 

ik Oddziału W arszaw skiego 
■Mń Domu.

R efera t p. K rystyny Albrechtów  ny 
„Jak  w ykorzystać sezon letni na przy- 

_ gotow anie gospodarstw  domowych na
Praycott m ów ił zupełnie spokojnie. Po kilku 1 wypadek w ojny wzbudził duże zam te-

chwilach w brew  swoim  słowom zaham ow ał gw ał- W y d z i a ł  K u S ó w ^ z e p r o w a d z i  w
czerwcu 3 lekcjow y kurs przetw orów  
ow ocow ych  i .jarzynow ych. 5 lekcjo- 
wy kurs przyjęć wykw intnych dla 
pracow nic dom ow ych .

\Ve W zorow ni Związku Pań Domu 
/.ostnl otwarty Dział Żyw ienia. Dział 
ten obejm uje tablice i w skazów ki, jak 
nale,':v żyw ić rodzinę, dziecko w  róż- 

Jan et spo jrza ła  bezradnie na Am erykanina.,] n ych okresach wieku, tow aroznaw ­
stw o. badanie zafałszow ań produk­
tów  żyw n ościow ych , wykaz jakie za­
pasy ow oców  i jarzyn należy przygo­
tow ać w ciągu rokit dla rodziny zło­
żonej z 5 t>pob. U w zględniony jeai 
rów nież zapas żelazny i pre duktów  
m ieszczących w skrzyni, która zabez­
piecza od gazów.

Poradnia gospodarcza czynna 3 ra ­
zy w tygodniu miedzy 12 —  14-ą. _ 

W, ciągu tego miesiąca ukaże się 
Poradnik Związku Pań Dom u o f-eści 
zeszłoroczn ego kalendarza, w zboga­
con ego  licznymi ju^iospisam i i prze­
pisami. 7. pow odu ferii '.-inie-h w czyst 
kie W y d zia ł" Z '-fjązku z wy;ąfkietn 
Poradni i W zorow .ii od 15 c r jrw ca  r. 
b . dc. l w r-esiń* r. b. zo s t -rą  s s n -  
knięte.

Biuro Związku Pań Domu czynne 
całe lato.

W stępu" zebranie o łbedzie sie w 
październiku r. referatem n Mir.. M a­
rii R o m a n o w c  o  t, „ W w n t t  s A - 
m en  ku


